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Zachód . Wschód.
Niemcy twierdzą, źe są wyżej cywilizowani 

od nas, Moskale gniotą nas bez tego pozoru —
;\ oboje razem, choć różnymi drogami chodzą, 
warci są siebie

r Handel ludźmi ■* na progu nowego stulecia 
nietylko istnieje, ale i kwitnie i rozwija się 
w ucywilizowanych Niemczech, Nawet świeżo 
w tym zakres e wytworzyła się specyalnóść 
,kulinarna w ozem biorą udział osoby nawet
urzędowe, układające jadłospisy dla „białych 
murzynów Z takim jadłospisem, przeznaczonym 
ila robotników polskich, sprowadzanych do Prus, 
>opisał się niedawno prezydent komisy i koloni- 

zacyjnej Wittenburg, ale raeye** jego wydały 
ię widocznie za duże, gdyż pewna ajencya ber­

lińska trudniąca się „handlem żywego towaru** 
poszła jeszcze dalej. W arto isLotnie ku chwale 
Niemiec zaznajomić się z tym ciekawym doku­
mentem, wydrukowanym w Uamburyer Echo. 
W Hamburgu potrzeba było mianowicie większej 
liczby robotników w warstatach okrętowych, po­
nieważ kilka tysięcy dotychczasowych pracowni­
ków urządziło bezrobocie Otóż owa ajencya 
ofiarowała pracodawcom hamburskim robotni­
ków polskich pod takimi w arunkam i:

„Berlin, datą stempla pocztowego, Ijiuro 
dostarczania robotników E. (traevera. Berlin 
Inwalidens'lra se 138, telefon III 8*42.

Ofiaruję wszystkim fabrykom cementu, cu­
kru, lejarniom , kopalniom itd robotników-, pa 
robków i dziewczyny ze Ślązka i Prus W scho­
dnich, tudzież Zachodnich Dostarczam także ro­
botników galicyjskich i w ogóle polskich na 
miejsce niemieckich. Hobotnicy galicyjscy i pol­
scy pobierają miesięczn e : żonaci 25— 20 marek 
parobcy i dziewczęta 20 marek. Nadto w nalu 
rze tygodnio: żonaci 10 funtów chleba, parobcy 
lub kobiety 8 funtów chleba, dalej wszyscy funt 
kawy jęczmiennej, funt. grochu szablastego, funt 
ryżu funt tłuszczu wieprzowego, funt mięsa lub 
odpowiednią kwotę za funt mięsa, 25 funtów 
kartofli. 3 i pół litra mleka niezbieranego, 3 i pół 
litra mleka odtłuszczonego, soli wedle potrzeby i 
pół funta mąki na zapalanie potraw ; dalej wol­
ne wspólne mieszkanie w domu robotniczym, 
odgrodzone wedle płci, jedno łóżko i wełnianą 
kołdę. W razie potrzeby proszę korzystać z mo­
jej oferty. Na życzenie każdego czasu układam 
kosztorysy. "

Z wysokim szacunkiem 
E. Graever.“

„Koln. Volksztg“ która wydrukowała ten 
okólnik, zwraca uwagę, źe są to prawie do po­
łowy zredukowane ceny niemieckie i norm a nie­
miecka pożywienia. Notabene chodzi tu o takie 
miasto, jak Hamburg. Na kresach wschodnich 
państwa pruskiego ceny proponowane są jeszcze 
niższe i norma pożywienia spada także, Czy owe 
okólniki „handlowe11 ajentów i dostawców nie 
pachną handlem ludźmi ?

Na wschodzie znowu w państwie rosyj-kiem 
takie panują w yobrażenia:

M iński L istok  zaznacza, że w kraju Pół­
nocno zachodnim tj. po naszemu w prowun-yach 
zabranych istnieje 10.848 szkół cerkiowno-para* 
fialnych, w których uczy się 350.804 dzieci o- 
bojga płci, przyczem koszt ulrzymania jednej 
szkoły wynosi średnio od 50 do 00 rubli ro­
cznie.

Podkreślając tę niebywałą taniość, .1, inskoi 
Listok  zadaje pytanie :

„W jaki sposób można za 50 rubli rocznie 
utrzymać szkolę ludow ą? w  ten sposób, że na­
uczyciel pobiera pensyi rocznej od 4 do 5 rubli, 
a żywić się może gdzie chce i czem chce. Co 
najciekawsze to to. że zarządzający szkołami, 
jeżeli sądzić ze sp raw o zd ań  dyecezyalny ch komi­
tetów' szkolnych, chociaż uważają wysokość ta­
kiej pensyi za niewystarczającą nie widzą po­
trzeby jej zwiększenia, gdyż na lepszą pens\ę 
pójdzie też lepszy, tj. p .-nadający wyższy cenzus 
naukowy nauczyciel, a dla szkoły ludowej pożą­
dani są nauczyciele t. zw. nieuprawnieni t. j. ta­
cy, którzy nie posiadają świadectwa nauczyciel­
skiego, gdyż oni właśnie, wyrażając się słowami 
sprawozdania komitetu szkolnego dla dyecezyi 
mińskiej za rok 1897 -  1898, . starali się zastą­
pić brak wykształcenia i doświadczenia pedago­
gicznego gorliwością w pracy i pracowitością i 
dzięki tym zaletom, w większości wypadków osią­
gali rezultaty zadawalające.“

Jeszcze wyraźniej zaznacza to spraw o­
zdanie komitetu szkolnego dyecezyi wołyńskiej: 
„Znaczny (687o) procent personalu nauczyciel­
skiego w szkołach ludowych guberni wołyńskiej 
stanowią osoby „nieuprawnione." Osoby takie 
swoję pracowitością i podniosłym nastrojem re 
ligijno moralnym, pod zbawiennym kierunkiem

zarządzających szkołami duchownych, wywierają 
na ludność włościańską lepszy wpływ, aniżeli 
nauczyciele, posiadający świadectwa nauczyciel­
skie.1*
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Na północny wschód od Chin ciągnie się 

półwysep oddzielający morze Żółte od Japoń­
skiego. To Korea, która w ostatecznem regulo­
waniu sprawy chińskiej, bardzo łatwo stać się 
może kością niezgody w dziejach spadku po bo­
gdychanie.

Korea, licząca 4130 mil kwadratowych, sta­
nowi samodzielne państwo, bynajmniej nie złą­
czone organicznie z Chinami.

Kraj to niezmiernie bogaty o klimacie od­
powiadającym południowej części Europy środko­
wej. Ziemia bardzo urodzajna kryje w łonie swo- 
jein niewyczerpane skarby mineralne i wielkie 
składy węgla, ale nie ma dróg komunikacyjnych, 
wskutek czego nie mógł się rozwinąć ani prze­
mysł, ani też handel wewnętrzny.

Korejczycy, których jest przeszło 12 milio­
nów, są plemieniem rasy żółtej pośredniej po­
między Chińczykami a -Japończykami z domie­
szką krwi ludów pierwotnych, które przed w tar­
gnięciem Mongołów ziemię te zarr ieszkiwały. 
Wyżsi znacznie od Chińczyków i Japończyków, 
silni, dobrze zbudowani, Korejczycy o wiele są 
przystojniejsi od Chińczyków, pomimo, że zacho­
wali w twarzy typ mongolski.

Religia ich nacechowaną jest. wielkim indy- 
ferentyzmem. Trzymają się przeważnie zasad 
Konfuc.yusza w klasach wyższych, Taocego lub 
Buddy. Jedynie kult przodków cieszy się powsze- 
chnem uznaniem, lecz nie w takim stopniu, jak 
w Chinach.

W obejściu są bardzo grzeczni, obłudni jak 
Chińezncy lecz posiadają o wiele więcej od 
nich zdolności do przyswojenia sobie kultury za­
chodniej. Chrześcian nienawidzą i częstokroć 
gwałtownie występują przeciw misyonarzom i 
wyznawcom chrześcijaństwa. Nie pijają napojów 
wyskokowych, ani opium, nie jedzą mięsa woło­
wego, masła, ani sera, a najulubieńsze ich 
przysmaki to pieczeń z .psów, szczurów lub 
małp.

Kobiety korejskie traktowane są jak nie­
wolnice. nie posiadają źudnych praw, a po za- 
zamążpójściu tracą swoje nazwisko.

Są przytein przedmiotem handlu i pozo­
stają w zupełnej od mężczyzn zależności. W ielo- 
źeństwo jest dozwolonem, lecz trafia się rzadko 
z powodu wielkiego ubóstwa Koreajczyków.

Ubóstwo prawie powszechne w ziemi tak 
bogatej w skarby przyrody i tak bardzo urodzaj­
nej zakrawa wprost na ironię, a przecież tak 
jest, Korea bowiem posiada rząd absolutny 
w najszerszem znaczeniu lego słowa. Blagą kra­
ju jest kasta urzędników, skopiowana z manda­
rynów chińskich , lecz przewyższająca ich 
w zdzierstwie i samodzielności.

Pod rządami tej kasty, Korea zubożała do­
szczętnie i oddzieliła się od reszty ucywilizowa­
nego świata. Wszelki postęp powstrzymywany 
jest z góry dlatego, aby utrzymywać ludność w 
zależności ekonomicznej. Jedni tylko tragarze, 
których w Korei jest kilkanaście tysięcy, wyrobili 
sobie niezależne stanowisko. Używani są do prze­
noszenia ciężarów i towarów na plecach we­
wnątrz kraju, tudzież do przenoszenia jedynej 
znanej wewnątrz kraju monety, zwanej „pun“. 
Jest to mieszanina ołowiu z miedzią i ma o- 
gromne rozmiary a małą wartość. Tragarze są 
bardzo solidarni i skoro stanie się któremu krzy­
wda, opuszczają dany okręg, dopóki nie uzyskają 
zadość uczynienia Urzędnicy korenjsey liczyć się 
muszą 7. nimi. bez niob u-lalby cały handel we­
w nęt rzny .

Przeważną część: urzędników korejskich
stanowią polieyanci rożnych st pni. Jest ich ta ­
ka mnogość, że jeden policyant przypada na 20 
Korąjczyków. Polieyanci ci to łapownicy w naj­
lepszym gatunku.

Po godzinie 5 wieczorem każdy Korejczyk, 
który się zjawi na ulicach miasta bywa zatrzy­
mywany, a nazwisko jego notowane, aby na­
czelnik rewiru wiedział, od kogo ma ściągnąć 
daninę.

Sądownictwo na wzór chińskiego, ucieka 
się do kar okrutnych za lada przestępstwo. Je­
dnym z rodzajów kary śmierci jest pozbawianie 
snu delikwenta. Skazanemu na tę karę, którego 
przytem dobrze odżywiają, nie pozwalają' ani na 
chwilę zasnąć l ’o niejakim czasie dostaje on 
pomięszania zmysłów, poczem dopiero zabijają 
go siepacze.

Oryginalną jest przysięga, składana przed 
sądem. Korejczyk, który ją  ma składać, przynosi

do sądu koguta, któremu musi uciąć głowę za 
jednym zamachem i bez wahania wypić krew 
tryskającą z tułowia, koguta zaś zanieść do do­
mu i mięso jego zjeść, przyczem wedle wierzeń 
korejskich, jeśli złożył fałszywą przysięgę, umrze 
nierawodnie.

Wojsko korejskie dopiero od lat trzydzie­
stu dostało broń europejską i instruktorów ja ­
pońskich i rosyjskich. Do niedawna uzbrojone 
ono było tylko w odwieczne samopały, dzidy 
i łuki.

Korejczyk dobrym jest materyałein na źoł- 
eierza i w rękach Japonii lub Rosyi siły zbrojne 
Korei mogą kiedyś stanowić kontyngens nie do 
pogardzenia.

Rządy Korei spoczywają obecnie w rękach 
Lu-hui, który po wojnie chińsko japońskiej w 
roka 1895' tytuł królewski zamienił na cesarski. 
Niegdyś był on, podobnie jak jego przodkowie, 
wasalem cesarza chińskiego

Cesarz rezyduje w mieście Seulu. Głównym 
portem Korei jest Czemulpo na morzu Żółtem.

Listy Leona III
W ydawca Bayer d’Agen zapowiedział w 

Paryżu wydanie listów, które pisał Leon XIII. 
w latach swych młodzieńczych, gdy był w Bru­
kseli nuneyuszem apostolskim. W owym czasie 
dzisiejszy Ojciec św. zajmował tron biskupi w 
Perudżji. Listy, omawiające sprawy rodzinne, re­
ligijne, literackie i polityczne, obfitują podobno 
w nieznane lub nawpół zapomniane epizody, do­
tyczące szybkiej i szczęśliwej karyery dzisiejszej 
głowy kościoła. W listach czyni zwierzenia Joa­
chim Pecci w czasie swej nuneyatury w Belgii 
stryjowi swi mu, Antoniemu Pecci z Caprinet 
dalej biskupowi Sterbiniemu, Fornaremu i wielu 
innym.

Joachim Pecci zamianowany został przez 
Grzegorza XVI, który go bardzo lubił i szano­
wał, nuneyuszem w Brukseli w r. 1813 a więc 
w 33 roku życia. W ciągu długiej podróży z 
Rzymu do Brukseli w dyliżansach pocztowych 
msgr. Pecci uzupełniał swoją znajomość języka 
francuskiego, którym wówczas jeszcze nie wła­
dał bi gle. W d. 16 stycznia 1843 r. pisał Joa­
chim Pecci z Brukseli do biskupa Sterbiniego,
bardzo wpływowego w Watykanie p ra ła ta : „Je­
żeli Wasza Ekscelencya dowie się czegolwiek,
coby mnie w jakiejkolwiek mierze interesować
mogło, proszę serdecznie o doniesienie. Nie wiem 
czym dotąd nie popełnił czego, coby się mogło 
niepodobać władzom zwierzchnim. Zdaje się, że 
nie. . W każdym razie rachuję na pomoc przy­
jaciół, którzy mnie zawiadomią w czasie właści­
wym. Któż zaś jest moim większym przyjacie­
lem niż Wasza Ekscelencya? „Do tegoż biskupa 
Sterbiniego pisze przyszły papież w sierpniu 
1643 r. wspominając o liście, który przepadł w 
drodze: „ Przypominam sobie, że list był długi; 
pisałem w nim o wszystkiem, com zauważył w 
czasie swego obecnego pobytu w Brukseli, tu ­
dzież zdawałem sprawę z wrażeń, doznanych 
podczas zwiedzania póła bitwy pod Waterloo, 
położonego o dwie czy trzy mile w stronę 
Nainur.

Pogoda była straszna, a śnieg padał tak 
gęsty, że niebawem z trudnością posuwaliśmy się 
po białej warstwie, która coraz to grubiej po­
krywała ziemię, ale ciekawość moja była silniej­
sza od niepogody. Chciałem za wszelką cenę zo­
baczyć miejsce, na którem rozegrała się słynna 
bitwa Z punktu, gdzie stali Anglicy i Prusacy, 
przeszliśmy na stanowiska Francuzów Tu ujrze­
liśmy lwa, wzniesionego n« szezye.e pagórka. Ja­
ko pamiątkę z pola bitwy wyniosłem kulę za­
rdzewiałą, znalezioną przez robotników rol­
nych.**

W innym znów liście opowiada msgr Pecci 
o ciężk:em niebezpieczeństwie, którego uniknął 
szczęśliwie: „W d. 24 kwietnia pojechałem do 
Meeheln, aby przyjąć kardynała arcybiskupa. 
W drodze powrotnej woźnica chciał zmienić ko­
nie pod Vilvorde Nagle na spotkanie nasze na­
jechał jakiś powóz, co tak wystraszyło nasze ko­
nie, iż zwróciły się gwałtownie i w szalonym 
pędzie pogalopowały do Meeheln. Jeszcze chwila 
a rozhukane rumaki wraz z powozem znajdą się 
w głębokim kanale w Vilvorde. Siedziałem w po­
wozie wylękniony, napewno oczekując śmierci, 
ale Opatrzność mnie uratowała.

W chwili, gdy konie skręcały do Vilvorde, 
drogą szedł ksiądz, proboszcz z Bory, człowiek 
herkulesowej siły i postaci. Widząc, iż napróźno 
byłoby wstrzymywać rozpędzone konie, grubą 
laską, którą niósł w ręce, zadał jednemu ze 
zwierząt tak silny cios w głowę, źe koń ogłu­
szony padł, pociągając za sobą w upadku dru­
giego. Wysiadłem więc z powozu, błogosławiąc

Opatrzności i niosąc dziękczynienia księdzu pro­
boszczowi.

W wielu listach, pisanych do biskupa Ster­
biniego, uskarża się Joaclńm Pecci na drożyznę 
panującą podówczas w Brukselli i przewiduje 
możliwość deficytu w wydatkach nuneyatury. 
utórego zresztą przyrzeka unikać starannie, ale 
koszty reprezentacyi są tak wysokie, jeżeli ktoś 
nie chce pozostać w tyle za innymi członkami 
ciała dyplomatycznego! Tak np. zbliżająca się 
zima (1844 r.) pociągnie za sobą nowe wyda­
tki, gdyż w tym klimacie „niezbędne są węgle i 
drzewo na opał“. Wydatki nuneyatury przewi­
duje Joachim Pecc w rozmiarach następujących: 
mieszkanie 667 franków, życie 450’ służba 371, 
stajn a 120, wydatki różne 430, razaę 2.038 
franków.

A tak obliczywszy to. co „najkonieczniejsze** 
pisze dalej nuneyusz brukselski : „Cała rzecz w
tern, źe mieszkania są tu bardzo drogie, ale eo 
na to poradzie'? Niewielką rezerwę, którą zao­
szczędziłem w miesiącach poprzednich, wydałem 
już prawie co do franka, a nadomiar musiałem 
kup ć dwa nowe konie i \ owóz, gdyż te, które 
ze mną przyszły z Rzymu, nie były już zdalne 
do użytku**.

W tym samym liście Joachim Pecci zaj­
muje się bratem swo m, Janem Chrzcicielem: 
„Nie wiedziałem — pisze - że brat mój jest w 
Rzymie. Bardzo się cieszę, że chce uregulować 
interesy familijne. Od niego zależy przyszłość ro­
dziny naszej, /.le robi, jeżeli nie chce się żenić, 
gdyż postępuje wbrew woli ojca naszego, który 
tworząc pewien rodzaj majoratu na rzecz Jasia, 
pokrzywdził nawet do pewnego stopnia dzieci 
inne, ale niech to pozostanie między nam i1*. Jan  
Chrzciciel Pecci, o 8 lat starszy od brata-nun- 
cyusza, poszedł niebawem y.a radą młodszego 
brata i zawarł związek małżeński. Umarł w roku 
18ól-ym pozostawiając trzech s\nów

W listach do stryja Antoniego i braci opi­
suje Joachim Pecci wój try życia w Brukselli. 
Pobyt w Belgii podobał się nuucyuszowi, choć 
tęsknił mocno za niebem włoskiem i ognistym 
W łochów temperamentem.

W r. 1846-ym Grzegorz XVI odwołał Jo a­
chima Pecci z nuneyatury belgijskiej do Rzymu.

Z a  ©cea,23.e:3aoL.
Na terytoryum Stanów Zjednoczonych roz­

poczęły się już na dobre przygotowania do wy­
borów na prezydenta Unii. Organizują się komi­
tety wyborcze, przygotowują mówcy, zamawiają 
się bankiety, afisze o barwach republikanów i 
demokratów zaczynają pstrzyć ściany domow i 
parkany.

W ybory obecne mają swój odrębny chara­
kter. Dawniej stawiane były przeważnie sprawy, 
dotyczące interesów wewnętrznych Unii, jak 
zniesienie niewolnictwa, stosunek Stanów półno­
cnych do południowych, sprawa waluty -  dziś 
zaś walka o godność prezydenta toczy się na tle 
pytania: ozy Stany Zjednoczone m ają iść drogą 
zaborczego iinperyal zrnu, na Którą je wprowa­
dził Mac Kinley, czy też powrócić do tradycyi 
Waszyngtona i rozwijać się pod względem poli­
tycznym i przemysłowym wyłącznie w granicach 
półkuli zachodn ej?

Stronnictw jest dużo na terytoryum Stanów 
Zjednoczonych, ale właściwie traktować można 
na seryo tylko dwie parlye: republikanów czyli 
zwolenników Mac Kinleya i demokratów, stawia­
jących kandydaturę dotychczasowego wiceprezy­
denta Unji, Bryana. Nie przeszkadza to jednak 
ł innym drobnym żabkom nadstawiać nogi, gdy 
konia kują. Tak odłam demokratów stanowią 
t. zw. bimetaliści. ..Populiści" umiarkowani s ta ­
wiają swego kandydata osobnego. Protekcjoniści 
czyli przeciwnicy handlu napojami wyskokowemi 
głosują na swego przywódcę, Woeleya. Socyali- 
ści, podzieleni na parę obozów, mają także swo­
ich faworytów. Wszystko to zginie w chwili s ta ­
nowczej w ogromnej liezbio demokratów i repu­
blikanów i na ogólnym wyniku wyborów nie za­
waży ani na chwilę. ,

Wybory, tak jak  wojna, wymagają pienię­
dzy, pieniędzy pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy. 
W chwili obecnej, jak zapewniają bankierzy no­
wojorscy, fundusze republikanów czyli mac-kin- 
leyowców są dość szczupłe. Hauna, wielki agita­
tor tego stronnictwa, potrzebuje wciąż ogro­
mnych kapitałów i już teraz na cele przedwy­
borcze rzuca pieniądze garściami na prawo i le­
wo. Na wszelki wypadek pozostaje król kolejo­
wy Huttington, który w każdej chwili ma do dy- 
spozycyi swojego stronnictwa republikańskiego 
parę milionów dolarów. Obok tego wszystkie 
trusty węglowe, żelazne, wełniane, zbożowe itp- 
znoszą chętnie ułamki swoich milionów do skarb­
ca republikańskiego, istnienie ich bowiem zale­

żne jest od zwycięstwa kandydata stronnictwa. 
Solidarność ta syndykatów eksploatujących lu­
dność niemiłosiernie, szkodzi popularności stron­
nictwa i pozbawia je  wielu głosów. Pomimo to 
republikanie nie mogą się wyrzec ich sympatyi, 
bo w chwili przełomowej tylko osławione trusty 
dostarczają potrzebnej ilości gotówki.

Jak dotychczas imperyalistyczna polityka 
Mae-Kinleya nie przyniosła rezultatów pomyśl­
nych, jak świadczą wieści z Kuby, Portorica i 
Filipinów. Na Kubie wzrasta wciąż niezadowole­
nie ludności, która z jednego jarzm a przeszła 
pod drugie. Delegacya Kubańczyków, mająca na 
czele sędziwego Cisnerosa, bawi obecnie w Sta­
nach Zjednoczonych i prowadzi ożywioną pro­
pagandę przeciwko dzisiejszemu prezydentowi. 
Gorzej stoją rzeczy na Portorico, gdzie połącze­
nie ludności pogorszyło się znacznie od czasu, 
gdy Hiszpania za liche pieniądze odstąp ła wy­
spę Ameryce. Dawniej mieszkańcy Portorica wy­
syłali do korlezów madryckich 16 deputowanych 
i trzech senatorów, dziś mają w kongresie ame­
rykańskim jednego przedstawiciela z głosem do­
radczym. Dawniej istniała miejscowa rada p ra­
wodawcza. dziś cała władza spoczywa w rękach 
urzędników obcych, którzy nie znają nawet języ­
ka ludności.

Najgorzej przedstawia się położenie rzeczy 
na Filipinach. Wbrew wszelkim raportom jene­
rałów amerykańskich o stłumieniu „buntu", cały 
prawic archipelag stoi w ogniu. W 26 prowin- 
cyach wyspy Luzon rozmieszczono 216 załóg 
amerykańskich, których władza rozciąga się do... 
rogatek miejscowości przez nich zajętych. Nie ma 
dnia, aby jakiś oddział tagalów nie schwytał pa­
trolu amerykańskiego lub konwoju żywności. Pod 
bokiem władz amerykańskich nieuchwytny Agui- 
naldo ściąga z ludności podatki. Kraj jest zruj­
nowany, ludność rozjątrzona do najwyższego sto­
pnia a budżet amerykański obciążony 3 miliona­
mi dolarów tygodniowo.

Takie sa grzechy mackinleyowskiego żywo­
ta, które zaważyć mogą w r. b. na szali walk 
wyborczych za oceanem.

R O ZM A IT O Ś C I.
Książka i czytanie. Dobra książka to  wier­

na przyjaciółka człowieka; na nią zawsze liczyć 
można, nigdy się jej nie przykrząc. Gdy chcemy 
jej towarzystwa, to z nią obcujemy, gdy nie 
chcemy, odkładamy ją  na bok.

Kto nie może sam tworzyć, odnajduje w 
książce wszystko, co zaciekawia i odpowiada po­
trzebie wewnętrznej. Książka nam służy w doli 
i niedoli. Dzięki jej, co w rzeczywistości już za­
marło, nagle zmartwychwstaje, ale to tylko dzie­
je się przez dobrą książkę. Zła książka to nasz 
wróg największy, to zgubna trucizna. Tyle prze­
cież bezeceństw rozszerza się wśród ludzi i po­
ciąga za sobą skutki nieraz straszne. Trzeba 
więc ścigać złą książkę a zalecać dobrą, aby z 
niej był jaknajwiększy pożytek.

Chodzi o to aby czytając, umieć czytać 
tj. umieć wybrać z książki rzeczy najważniejsze. 
Przedewszyslkiem trzeba rozumieć język ojczy­
sty, trzeba -- jak  mówi Kremer — nauczyć się 
serca języka, jego sumienia. Potem należy z 
uwagą wydobywać z książki ziarna, powracać 
do raz już odczytanych ustępów: to zmusza czy­
telnika do myślenia. Trzeba się przyzwyczaić, 
trzeba nawyknąć do czytania, poświęcając mu 
z początku choćby pół godziny czasu. Dobrze 
jest notować sobie pewne ustępy książki, stre­
szczać ją : to wbija rzecz w pamięć i styl ćwi­
czy. Głośne czytanie w salonie, rozprawy na te­
mat danej książki — wielki przynoszą pożytek. 
Tworzenie bibliotek szerzy zamiłowanie do czy­
tania książek, tych prawdziwych okien duszy.

Ofiara wy p awy do bieguna. Kapitan Cagni 
z poleceniu ks. Abruzzów odwiedził rodzinę nie­
szczęśliwego uczestnika wyprawy hr. Querini, 
który wyruszywszy z dwoma przewodnikami na 
pola lodowe, wcale juź nie powrócił. Rodzina 
spodziewa się, że nie zaginął i źe go jeszcze 
ujrzy z powrotem. Querini znosił mrozy daleko 
lepiej od innych. Wyruszył 21 marca. Przypu­
szczają, że wszedł na medość mocną powierz­
chnię i utonął. Wszelkie poszukiwania pozostały 
płunnemi. Książę zamierza wyprawić na wiosnę 
okręt na poszukiwanie towarzysza. Pozostawił 
dla niego zapasy żywności i list ze wskazówka 
mi i wiadomościami o projektowanej wyprawie. 
Querini był jedynym myśliwym z pośród ucze­
stników ekspedycyi. Zabił dużo niedźwiedzi 
i psów morskich. Oddano rodzinie ostatni jego 
list, pisany do matki. Książę ofiarował 20.600 
lir rodzicom zaginionego. Querini był zaręczony 
z młodą Angielką. Wyjechała na spotkanie po- 
dró ników do Hamburga, a dowiedziawszy się, 
źe jej narzeczony nie powrócił, odchorowała to 
ciężko.

Paweł Bourget coraz bardziej zw raca się 
ku chrześcijańskim zasadom. W przedmowie do 
nowego przejrzanego wydania, zawierającego: 
„Cruelle E n ig m ę „ C rim e  d' Amour“ i „Andre 
Cornelis** autor wyłuszcza, źe pierwszą zasadą 
moralności jest prawda i że starał się, aby pra­
wda, przedstawiona w jego utworach, nie stała 
nigdy w sprzeczności z religią.
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Kto winien?
przez

Caruthersui

lOiąg dalszy.j

Zamknął oczy, po wychudłej twarzy poto 
czyły się łzy.

— Jaka ty jesteś dobra — mówił głosem 
zamierającym. — Dałaś mi cztery lata opromie­
nione m iłością; to więcej niż mogłem się spo­
dziewać. Chwile szczęścia truła mi tylko obawa, 
ie  możesz się dowiedzieć kim jestem , pewien 
byłem, że wówczas znienawidzisz mnie i odsu­
niesz się odemnie na zawsze. Lecz zasłona, ukry­
wając.' moje przestępstwa, rozdarła się w chwili, 
gdy już stoję nad grobem i ty mi swego uczucia 
nie odbierasz. To nadm iar łaski Bożej.

Po południu Mirko chc-ąc oszczędzić Izabeli 
kłopotów i przykrości, kazał sprowadzić lekarza.

Ten przybywszy z miną poważną, auskulto- 
wał serce chorego i chciał zbadać płuca.

— To trud niepotrzebny — odrzekł pacyent 
— moje płuca są zupełnie zdrowe, a zmęczyłaby 
pozycya siedząca... Wiem, że umrę wkrótce i że 
nic już ocalić mnie nie może. Wezwałem pana, 
ulegając jedynie prośbom mojej żony.

Lekarz rozumiał dobrze, iż choremu nic nie 
pomoże, więc nie nalegał.

— Istotnie suchot pan nie ma -  rzekł -  
ale stan ogólny świadczy o wielkiem osłabieniu, 
spowodowała je  zapewne choroba nerwowa, 
o której pan wspominał. Potrzeba panu środków 
wzmacniających.

Ma się rozumieć, hrabia nie zażył ani je­
dnego z lekarstw, przepisanych mu przez do­
ktora. Nad wieczorem rzekł do Izabeli:

— Muszę koniecznie w obecności dwóch 
świadków podpisać dokument, wystosowany do 
przewodniczącego sądu przysięgłych. Poszlij, pro­
szę cię, po księdza.

— Jeżeli chcesz koniecznie. . Ale kto bę­
dzie drugim świadkiem?

— Miałem początkowo na myśli Józefa, ale 
zdaje mi się, że lepiej będzie wezwać mera.

Życzenia hrabiego zostały spełnione.
Wobec duchownego i mera przysiągł, że 

dokument zawiera samą prawdę tylko, następnie 
podpisał go, dwaj świadkowie również.

Po ich odejściu hrabia rzekł do żony:
— W ątpię bardzo, abym dożył sądu, mu­

siałbym dogorywać w więziennej celi.
Na myśl o tern przeszły go dreszcze.
— Nie, nie, Mirku — zawołała Izabela — 

wyzioniesz ducha na mojem ręku, a twoja spo­
wiedź ocali mego ojca, choćby go nawet na 
śmierć skazano.

W każdym razie oczekiwać będę wy­
roku, jeżeli ojciec zostanie uniewinniony, to 
twoją spowiedź odeślę hrabinie Włodzimierzowej.

— Jak myślisz, najdroższa, czy mi Bóg 
daruje moje ciężkie grzechy?

Miłosierdzie Wszechmocnego nie ma 
granic, zna On wszystkie nasze myśli, czyta 
w sercu i widzi w niem żal za winy.

— Czy będziesz się za mnie modliła, ty 
mój aniele?

— O tak, nieustannie zanosić będę inodły 
o twe zbawienie.

— Jestem wyczerpany, ogarnia mnie sen­
ność. O 'czytaj moją spowiedź, ja  tymczasem 
spocznę. Czy zechcesz mnie pocałować po raz 
ostatni?

Nieszczęśliwa kobieta przyłożyła swe czy­
ste usta do skalanego czoła przestępcy i stosu­
jąc się do jego woli, odczytała jego wyznanie.

XVI.
Spowiedź hrabiego.

„Moja matka i m atka mojego kuzyna były 
bliźniętami, podobieństwo swoje nam przekazały: 
brano nieraz jednego za drugiego. Przed przyby­
ciem do Francyi nie widziałem nigdy mojej bab­
ki, hrabiny Włodzimierzowej. Gdy mnie matka 
odumarta miałem zaledwie lat piętnaście, pięć 
lat przedtem straciłem ojca — był oficerem. 
Przygarnęli mnie moi wujowstwo Pohiticzowie. 
Matka zostawiła mi niewielką fortunkę, oddano 
mi ją  z chwilą, gdym doszedł do pełnoletności.

„W domu Pobiticzów przyzwyczaiłem się 
do ogromnych zbytków. Łożyli oni nietylko na 
moje wykształcenie, • ale zaopatrywali mnie hoj­
nie w pieniądze. Uważany byłem przez nich na- 
równi z ich synem, z którym uczyliśmy się r a ­
zem. Byt o rok starszy odemnie, kochaliśmy się 
bardzo. I on także cierpiał na chorobę, która 
mnie nawiedzała — odziedziczyliśmy ją  obaj po 
naszym dziadku macierzystym.

„W młodym bardzo wieku wmieszaliśmy 
się w akcyę polityczną, a gdy stronnictwo wro 
gie doszło do władzy, musieliśmy uciekać. Prze- 
kradliśmy się do Grecyi. Tam mój kuzyn poznał 
Naainę Spandopało. Zakochał się w niej od 
pierwszego wejrzenia i niebawem poślubił ją  po­
tajemnie.

„Była sierotą, jej rodzice, biedni wieśniacy, 
zmarli oboje na cholerę, gdy miała lat kilka, 
zaopiekowali się nią litościwi sąsiedzi Była zu­
pełnie ograniczona, ale przęśl czna i równie cno­
tliwa, jak piękna, wedle powszechnej opinii.

„Mój kuzyn na łożu śmiertelnem wyznał 
Kaskawiczowi. że ożenił się z nią dla tego tylko,

iż nie mógł nic od niej bez ślubu otrzymać. 
Zgodziła się jednak uchodzić za jego kochankę 
aż do chwili, gdy pozyska dostateczną ogładę i 
potrafi „zachowywać się jak hrabina1*.

„Mój kuzyn chciał ją  kształcić, aby za po­
wrotem do kraju przedstawić ją  rodzicom, jako 
osobę z dobrego towarzystwa; ale była ta 1* le ­
niwa i niepojętna, że zaledwie nauczyła się czy­
tać i pisać. Lubiła tylko dobrze zjeść, wyspać 
się i pięknie wystroić się, nie pojmowała ża­
dnych ducn owych rozkoszy

„W kilka lat po ślubie Nadina dała Pohi- 
ticzowi syna; cieszył się nim bardzo, a pragnąc 
go przysposobić od lat najmłodszych do stano- 
w iska, jakie miał zająć z czasem, postanowił 
otoczyć go cywilizacyą zachodnią. I mnie już 
znudziła klasyczna Grecya, obaj więc z doktorem 
Kaskawiczem (który przez cały czas był naszym 
towarzyszem niedoli), poztanowiliśmy wyruszyć 
do Francyi.

„Dla większego bezpieczeństwa, nie mie­
liśmy bowiem żadnych legitymacyj, mój kuzyn 
wyprawił żonę ilęyna pod nazwiskiem przybrn 
nem i pod opieką znajomych nam małżonków 
Niemców. Mieliśmy połączyć się w Paryżu; ale 
przed wyruszeniem w drogę dostaliśmy obaj 
czarnej ospy.

„Kaskawicz nas doglądał, nie dopuszczając 
nikogo obcego; zresztą współobywatele mieściny, 
w której obraliśmy siedzibę, dowiedziawszy się 
o wybuchu epidemii, okrążali zdaleka dom, zaj­
mowany przez nas wyłącznie.

„Pohitycz umarł po kilku dniach w stra­
sznych męczarniach.

„Ja przebyłem chorobę szczęśliwie i znajdo­
wałem się już na drodze do rekonwalescencyi, 
gdy Kaskawicz oznajmił mi o śmierci kuzyna. 
Dotknęło mię to boleśnie.

„Po pewnym czasie, wiuząc mnie spokoj­
niejszym. zaproponował, abym się podał za me­

go zmarłego kuzyna; chciał mi w tem oszustwie 
dopomagać, chciał mi w tem oszustwie dopoma­
gać, choć Pohiticz na łożu śmiertelnem wyznał 
mu, że Nad-na jest jego ślubną żoną i ka­
zał mu przysiądz, że jej praw a udowodni. W ska- r  
zał Kaskawiczowii gdzie się znajduje świadectwo 
ślubu i metryka syna.

„W pierwszej chwili odrzuciłem propozyc) 
kusiciela z oburzeniem; moja natura wzdrygała 
się na sam ą myśl o takiem oszustwie, lecz po­
trafił mi przytoczyć tyle argumentów na po­
parcie swego projektu, że wreszcie obalił moje 
skrupuły.

„Pokusa była istotnie wielka dla ubogiego 
młodzieńca. Nie sądziłem wówczas, że kogo- 
bądź skrzywdzę, a przeciwnie zdawało mi się, 
że osłodzę ostatnie lata życia hrabiny Włodzimie­
rzowej .

„Myśl, że tym olbrzymim majątkiem mogę 
zdziałać wiele dobrego, niosła ulgę mojej chorej 
duszy i według mojego pojęcia okupywała w czę­
ści ten karygodny postępek.

„Bóg mi świadkiem, żem nie uchybił czy­
nionemu wówczas postanowieniu. (Było to szcze­
rą p raw dą: hrabia Pohiticz zasłynął w Paryżu ze 
swego miłosierdzia).

„Przykro mi było, że muszę uchodzić za u- 
łomnego (mój kuzyn był garbaty), a stało mi się { 
to udręczeniem, gdy poznałem ciebie Izabelo. ’ 
Przypuszczając, że dla tego nie chcesz moją 
żoną zostać, byłem już gotów wyznać ci ^ 
wszystko.

„Ale muszę się cofnąć do dalszych czasów. ' 
.-Otóż gdym się zupełnie z ospy wyleczył, 

doktor postarał się nadać mi powierzchowność 
mojego kuzyna. Zaraz po pogrzebie mniemanego 
hr. Slrogow obaj z doktorem wyruszyliśmy na 
zachód".

_________  (0. d. n.)
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 o-, od wyrasn.

I r  ompletne wyprawy kuchenno z moź li­
l a  wie najwyższym opustem z ceni nrzy 

Piotrznaczniejszym odbiorze — poleca 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie 
plac K a p itu k , L (naprzeciw katedry). — 
F ilia : Tarnopol plac Sobieskiego.

Jk u n r a l i l ł  Lwów, poleca wezel- 
• l \ a p r a i l K  kie Instrumenta » u -

ZyoZM i ttnioflrajgoo. Cenniki bezpłatnie,

STA R SZY  BCTYNOW ANY nauezyeiel 
udziela nanki francuskiego i konwer­

sac ji. Ochronok 9, po połndniu.

P r y n d z a
górska, odzień w ieża, paczka 5 klg. po 
t i r .  2-28. — D w ór Ł ap szy n  B rzeżany.

KOŁDRY i MATERACE
najtaniej do nabycia w specyalnej praco- 

wn: pościeli
J ó z e f a  S c Ł u s t i a

K to pragnie tanio, a pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami nabyć

Scheringa Wino „Gondnrango“
używa się z wybornym skutkiem przeoiw brakowi apetytu , olerpleniom

isli....................i osłabieniu iołądkn , kntarze żołądkowym I kurnznch żołądkowych.
S o h e rin g ’s  G riine  A p o th ek e , B e r l in ,  N.

We Lwowie w aptekach P . Mikolaseha i A. Sklepińsmego
I

P A P IE R  FA Y A R D JBu
Pa der medyczny, tańszy od innye.i, skuteczny dla w jlenienia katarów, re- 

mantyzmow, irytaoyj piersiowych 1 ran. Wyborny plaster przeciw nagniotkom
We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, Wewiórskiago, Kuekera i Ehrbara.

LINOLEUM 4881

(specyalny Interes'
na wskroś w jednym kolorze, krajowe i zagraniczne wyroby,
najtrwalsze pokrycie posadzki na całe pokoje, t&tże jako chodniki, dywaniki przed

umywalnie i duże dywany.

F. C. Collmann’8 Nachfolger A. Reichle, Wien, i. Kolowratnng 3

R O N G E G N O
żelazonajsilniejsze naturalne wody mineralne zaw ierające arsen

zalecane  przez  n a jp te rw sze  pow agi le k a rsk ie  p r z y :

anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnycn 
kobiecych, malaryi etc. 4744

P i c i e  w o d y  t r w a  p r z e z  c a ł y  r o  l t .
Do nabycia we wszystkich składac-h wód mineralnych i aptekaeb.

Dr. Chotzen’a Wrocław, Sudpark,
P r o s p e k ta  n a  ż ą d a n ie

Łanilsbergstr.

n m ssm COH8H

W  O  D O G  I  A G  r
H.

I  c e n t r .  o g^ rze -w a n ie
u r z ą d z a 3473

FABRYKA MASZYN „PERKUN1

I

Lw ów  — ulica  Kopernika 18.
B iuro  techn iczne  d la  zam ów ień u lic a  H e tm ań sk a  12, I .  p.

Generalne zastępstwo : Akcyjne Towarz. „Hanowerskiego" Wiedeń.

Lwów, ul. K opernika 1. 5.
,  — Me d a l  Z ło ty  — H o r s  C o n c o u r s

75 et. pół kilo znakomitej
■ r  k a w y  -ma

poleca Fryderyk S o h u b u th  1 Sp.
Lwó*v, Rynek 1. 45.

H andel założony w roku 1789.

n A S T H M A  i K A T A R Y l )
pnśe^użycie  C Y G A R E T E K  i  FR O SZ K G  E S P I C  ^
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Francyi i zapraniĉ - —  Sprzedaż hurtowa w Paryżu: i i O ,  u lic a  S S n in t-L az itre , J i O .

Trzeba wymagać własnoręcznego p o d p is u  na każdej >zlni*<* ja k  abok.

■ Niezbedne dla każdego gospodarstwa, hotelu, restauracyi i kawiarni ■

Jhińskie srebro

Z|

6 sztuk  
D n 
« >.
6

crc2
m

stosownie do życzenia półwyścigowy lub 
iladrogowy, męsk' lub dla kobiet — tenże 

zechce przysłać swój adres firmie Wm. 
E isen ae h , S z tu c i n  (Stettin).

Krople do zębów
( dawni, j  L itra zwane) uśmierzają natych­
miast ból zębów. F lakon 80 h. i 1 k. 20 h.

W

MEIDINGEROWSKIE PIECE HEIMA
N U ER  

$
i

łyżek  . . 
w idelców  . 
n o żó w . . , 

' łyżeozka 
ohoohle . . 
ohoohelki

/ I r .  4-50 12 sztuk łyżek  . . . .
4 50 12 ,. .3 w ldeloów  . .

„ 4 59 12 „ nożów . . . .
„ 250 łyżeozek . .

1 „ § choohla . . .O l  ,. “ I ohoohelka . .

C O

e o

'Pod
Iprzez w ynalazcę p ro f. d ra  M E ID IN G E R A

H .  H E I M ,

We Lwowie w aptece P .  M ikolaseha, 
Stryju w aptece J . Drągowakiego.

n
K t o  c h c e  m ie ć  B w oj* o b n - 
w ie  a p ią k n y m  i t r w a ły m  
p o ły s k ie m , n ie c h  k u p u je  

t y lk o© Fernolendfa
czernidło doolinwia
a dla obuwia jasne- 

j S °  t y l k o

Fernolendfa 
jB g T jA  Crem bar wy 

n H I B l
Wszędzie do nabyć

® C . k . ( | |  u p r z .  
Fabryka załóż. 1832 
*  Skład fabryozuy:

Wiedeń, I., Sohulerstrasee 21.

w yłączn ie  upow ażniona fab ry k a

c. i l  nadworny dostaw ca  
Wiedniu —  DBbł/ng, w Wiedniu, I., Kohlmarkt 7, 

w Budapeszcie, Thonethof — w Pradze, Hybernergasse 7.
Patenty we wszystkich państwach. Pierwszemi nagrodami odzna- 

ozona ua wszystkich wystawach.

ijMoitszo ulu io m m m m  ciiteo opia,
do utrzym ywania ognia o takiej temperaturze jakiej potrzeba i do

wentylowania.
D l a  m i e s z k a ń  ,  szkó ł ,  b i u r  i t d .  c a ł k i e m  s k r o m n e  i g u s t o w n e .  Do­
w o l n a  d ł u g o ś ć  p a l e n i a  p rz y  o p a l a n i u  k o k s e m  , d > <:4 g o d z in  t r w a  

p a l i w o  p r z y  o p a l a n i u  w ę g U m ; k a m i e n n e / h i .

Opalanie kilku pokoi tylko j dnym p eccui.

Ostrzegamy przed naśladowaniami 
powołując f ’ę na nasz znak ochron 
ny lao j w rod ku drzwi od pieca.

H E I1H& P IE C E  „H ESTIA 1
Napełnianie bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu i żużli.

h ę i m a  M iny do ogni trwałych dymożerczeKomisy zostają bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia.
8tosowne na każde paliwo. 3854

j t l o r y  f e r y  I O e n t r a  1 1 0  o p a l a n i a
traw iące dym. | w szelkich system ów .

Suszarni® na cele przemysłowe i gospodarczo-rolnicze.
P ro s p c - ta  t  ceun tk t darm o 1 o p ła tn ie .

g w a r a n c j ą  p r a w d z i w i e  n i e z m i e r n i  o b i a ł e  s i l u  e p o s r e b r z o n e  z m a r k ą  o c h r o n n ą
C h i n a  1.

P r z y  od b iorze ca łe g o  garnituru k a se tk a  jed w a b n a  gratis.
Z a  n a d e s ł a n i e m  n l e ż y to ś c i  l u b  z a  p o b r a n i e m  p o c z t o v e m  - W r a z  i e j e ż e l i  p  s y ł k a  

u  c p o d o b a  s i ę  o b o w i ą z u j ę  s ię  i i a l e ż y t o s o  n a t y c h m i a s t  g o t ó w k ą  z w r ó c i ć

R o ssa u e r la n d e  Nr. 15.IX-I.ARMI N SPUT Z,  Wiedeń,
C e n n i k  i l l u  t r n w a n y  za  n a d c s ł a n D i n  m a  k i  p o c z t .  1'* o t .  N a  p ró b ę  p o s e e ł a m  ł y ż c z k ę  

do  k a w y  za  n a d e s ł a n i e m  m a r k i  n a  50  et*

lnraoyjno i  stołowe Winogrona
codzień św ieżo rw a n e , z u p e łń ie  św ieże, szlachetne  g a tu n k i

4 g 2 2  w 5 k i l .  k o . z y k i c h  p o :
D e s e r o w e  k u r a c y j n e  w i n o g r o n a  o b a r d z o  d u ż y c h  g r o n k a e l i  n a j l e p s z y  g a t u n e k  z ł .  2 ’—  
S t o ł o w e  w i n o g r o n a  d u ż e ,  ló / .ow e  i ż ó ł te ,  d o b r e  s z l a c h e t n e  . . „ 1-80
S to ł o w e  w i n o g r o n a  o m a ł y c h  g r o n k a c h ,  ró ż o w e ,  n i e b i e s k i e  i b i a ł e  b.  s ł o d k i e  1 r n  
B r z o s k w i n i e  d u ż e ,  t y l k o  n a j s z l a c h e t n i e j s z e  g a t u n k i  
U w o ce  d e s e r o w o  m i e s z a n e  j a k o  t o :  g r u s z k i ,  j a b ł k a ,  ś iw k i  e tc .
W i o g r o n o w e  i b r z o - t w i n i o w -  m a r m o l a d y  n a j l e p s z e  p u s z k a  
W z m a c u i - . i j a e e & z e r w o n e  w in o  a l b o  m o s zc z  w i n n y  b a r d z o  s ło d k i  4 l i t r .  b e c z u ł  

’ r u z s e ł a  o p ł a t n i e  do  k a ż d e j  p o c z t y  z a  p o b r a n i o m  p o e z t o w e m
P A NU ' . ' S ,  W eiligu tsbesitze r, WRRSOIIKTZ (SUdYlneai-ii)

1 50  
120 
1 50  
3 50  
3 ‘50

, W ie lk a  loterya złota i srebr 
w o j s k o w y c h  in w a lid o * * . ” I Ostatni miesi

Główna
wygrana 6 0 . 0 0 0  koron

gotów ką z potrąocnlem 20%.
Iioay Inwalidów po 1 kor. polecają: M. Jonasz. W. ćhajes i Sp., M. Fei- 
genbaum, A. Scballenberg i Syn, K itz i Stoff, M. K larfeld, Samuel i Landau,

Sokal i L ilien
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Oddział melioracyjny
Lw ow skiej Filji

Banku galicyjskiego

X
X
X

4598

dla. handlu i przemysłu
u lic a  J n g iH lo ń sk a  I. 3

(dawny lokal Banku Kiedytowego)

wykonuje wszelkie prace melioracyjne
jako to :

zdjącia planów, zygotawania kosztorysów do dreno­
wania pól, cawodnionia i odwodnienia źąk, budowy 

rowów, kanałów, dróg, a m ,  kolejek etc. etc.
i poi ca się do praktycznego przeprowadze­

nia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdora­

zowej szczegółowej urnowy.
W razie już gotowych planów, nastąpić może 

na podstawie tychże wykonanie pracy.

D y r e h c y a

*
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wej
zaw
pią
zast
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Wszelkie kupony
wylosowani papiery wartościowo
b e a  p o t r  ą c e n i a

wypłaca
p r o w R s y l  l u b  k o s z t ó w

KANTOR W YM IANY
o. b. nprzyw .

gńlic. akcyjnego Banku hipotecznego

Upraszamy Szanownych (czytelników, aby zamawiając ląb kupując pr^edął**’ 
ty rekltmowan" w Onzteir Narodowej lub w ogóle kc rzyatając i  dzi-iłą ogłoś?#’ 
ogowego, raczyli powołvwtó się ua (h it : t j  Narodową, jako ua irodta, skąd iafor‘ 
macye swoie zac erpuęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa ua rozsjteraelłi# 
ogłoszeń G ateiy Narodowej.

Nowości na sezon jesienny poleca Magazyn Schayerów we Lwowie.
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1 1  » i  •  •  i  r  i  •  1  • j t c a n l e j  w  k k w n 4 . I .  -"a

Środki do wymszczenia owadów, much i moli g g o p p  Ż ó łlr le ^ W S lsS L  ^
n a ł ó ż * . —  <  l a a n i d L l T n i  1 S 4 : 3

Dla pp. właścicieli bydła opasowego
polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso­
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. Spuszczaura. Lejki i seręgi dla bydła, jl glaubersk^ i amoniak

F R J E D R . U H  i  B E A C O C f
Łwówi, al. HetiuańskA I. 4

powołt 
dzin, t 
bowan 
kracyi, 

| nej, al 
Już nie 
harchic 
broniąc

Wydawoa i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


